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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Abby Hart­mann lu­bi­ła swo­ją pra­cę. By­cie praw­ni­kiem w ma­łym mie­ście ozna­cza­ło dla niej zde­cy­do­wa­nie wię­cej do­brych niż złych dni. Tego so­bot­nie­go ran­ka, odro­bi­nę prze­ję­ta, lek­ko spo­co­ny­mi dłoń­mi wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę i wska­za­ła na fo­tel znaj­du­ją­cy się na­prze­ciw­ko du­że­go biur­ka z drew­na cze­re­śnio­we­go.

– Pro­szę usiąść, pa­nie Ste­wart.

Po­pra­wi­ła pa­pie­ry i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Męż­czy­zna, któ­ry samą swo­ją obec­no­ścią spra­wiał, że ga­bi­net kur­czył się w oczach, był do­brze zbu­do­wa­ny, miał krót­ko ostrzy­żo­ne wło­sy i oczy w ko­lo­rze cze­ko­la­dy. Choć spra­wiał wra­że­nie spo­koj­ne­go, jed­no­cze­śnie wy­glą­dał, jak­by w każ­dej chwi­li mógł prze­sko­czyć dzie­lą­cą ich prze­strzeń, po­rwać ją na ręce i po­ca­ło­wać. A może to tyl­ko wy­bryk jej wy­obraź­ni…

Czu­ła się zbi­ta z tro­pu swą re­ak­cją. Fakt, że męż­czy­zna mó­wił z sek­sow­nym szkoc­kim ak­cen­tem, a jego cia­ło było god­ne uwa­gi, to nie po­wód, by tra­cić nad sobą kon­tro­lę. Poza tym atrak­cyj­ny Szkot był uoso­bie­niem mę­skiej aro­gan­cji, któ­ra dzia­ła­ła jej na ner­wy. Spo­tka­ła dzie­siąt­ki ta­kich męż­czyzn, któ­rzy bra­li, co chcie­li, nie dba­jąc o in­nych.

– Nie bar­dzo wiem, dla­cze­go tu je­stem – ode­zwał się jej gość. – Moja bab­ka cza­sa­mi lubi być ta­jem­ni­cza.

Abby uśmiech­nę­ła się siłą woli.

– Iso­bel Ste­wart jest nie­wąt­pli­wie oso­bą nie­tu­zin­ko­wą. Otóż pani Ste­wart wnio­sła po­praw­ki do swo­je­go te­sta­men­tu i pro­si­ła, że­bym je z pa­nem przej­rza­ła. Po­zwo­li pan, że spy­tam, cze­mu po­sta­no­wił pan prze­nieść się ze Szko­cji do Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej?

Dun­can uniósł brwi.

– My­śla­łem, że to oczy­wi­ste. Bab­cia jest już po dzie­więć­dzie­siąt­ce. Od śmier­ci dziad­ka mi­nął pra­wie rok. Mój brat Bro­dy oże­nił się i ma dziec­ko, wszy­scy tro­je wró­ci­li do Skye.

– Tak, sły­sza­łam. Pań­ska szwa­gier­ka była wła­ści­ciel­ką księ­gar­ni „Ośle uszy”, tak?

– Tak. A po­nie­waż nie uda­ło nam się prze­ko­nać bab­ci, żeby wszyst­ko sprze­da­ła i wy­je­cha­ła z Can­dle­wick, ktoś mu­siał tu przy­je­chać, żeby się nią za­opie­ko­wać.

– To wy­jąt­ko­wo szla­chet­ne z pań­skiej stro­ny. Nie­wie­lu zna­nych mi męż­czyzn odło­ży­ło­by na bok wła­sne ży­cie przez wzgląd na bab­kę.

Dun­can nie mógł się zde­cy­do­wać, czy ta dziw­na nuta w gło­sie praw­nicz­ki to po­dziw, czy jed­nak iro­nia.

– Wła­ści­wie nie mia­łem wy­bo­ru. – Wsty­dził się swo­jej nie­chę­ci do przy­jaz­du, ale za­mie­rzał zro­bić, co na­le­ży. A jed­nak po­chwa­ły praw­nicz­ki go krę­po­wa­ły. Choć wy­da­wa­ła się nie­groź­na, nie miał za­mia­ru jej bez­kry­tycz­nie ufać. Nie miał naj­lep­szej opi­nii na te­mat przed­sta­wi­cie­li tego za­wo­du. Roz­wód ro­dzi­ców po­ka­zał mu ich z naj­gor­szej stro­ny.

Abby Hart­man przy­pa­try­wa­ła mu się bacz­nie.

– Każ­dy ma wy­bór, pa­nie Ste­wart. Mo­gła­bym po­my­śleć, że zro­bił pan to dla pie­nię­dzy, ale pana bab­ka opo­wie­dzia­ła mi o panu i pań­skim bra­cie wię­cej, niż mu­szę wie­dzieć. W związ­ku z tym wiem, że jest pan w zna­ko­mi­tej sy­tu­acji fi­nan­so­wej nie­za­leż­nie od tego, czy otrzy­ma pan udzia­ły Ste­wart Pro­per­ties.

Dun­can skrzy­wił się.

– Pew­nie za­strze­gła rów­nież, że nasz oj­ciec nie do­sta­nie ani gro­sza.

Abby po­sła­ła mu uprzej­my uśmiech i ski­nę­ła gło­wą.

– Nie­wy­klu­czo­ne, że o tym na­po­mknę­ła. Zna­la­złam w sie­ci in­for­ma­cje na te­mat pana ojca. Jest wła­ści­cie­lem świet­nie pro­spe­ru­ją­cych ga­le­rii sztu­ki w Wiel­kiej Bry­ta­nii, praw­da? Wąt­pię, żeby mu za­le­ża­ło na pie­nią­dzach mat­ki.

– Ich re­la­cja jest skom­pli­ko­wa­na. Naj­le­piej im się ukła­da, kie­dy miesz­ka­ją na dwóch róż­nych kon­ty­nen­tach.

Przez twarz ko­bie­ty prze­mknął cień.

– Świet­nie to ro­zu­miem.

Choć Dun­can nie miał ocho­ty tu przy­cho­dzić, stwier­dził, że chęt­nie z nią po­kon­wer­su­je. Spo­dzie­wał się za­stać ma­tro­nę w sza­rym ko­stiu­mie i oku­la­rach, chłod­ną i pre­zen­tu­ją­cą sta­now­cze opi­nie.

Nie­wy­klu­czo­ne też, że wy­ro­bił so­bie zda­nie na te­mat praw­ni­ków na pod­sta­wie tego, co wi­dział w fil­mach i te­le­wi­zji. Abby Hart­mann nie pa­so­wa­ła do sza­blo­nu. Jak wska­zy­wa­ły wi­szą­ce na ścia­nie dy­plo­my, do­bie­ga­ła trzy­dziest­ki. Była cie­pła i po­cią­ga­ją­ca. Wło­sy w nie­okre­ślo­nym ko­lo­rze się­ga­ły jej do bro­dy.

Mia­ła na so­bie czar­ną ołów­ko­wą spód­ni­cę do ko­lan pod­kre­śla­ją­cą po­ślad­ki i nogi, któ­re te­raz ukry­wa­ła pod biur­kiem. Gu­zi­ki czer­wo­nej bluz­ki z tru­dem trzy­ma­ły się na pier­siach. Dun­can sta­rał się nie za­wie­szać na nich wzro­ku. Nie był prze­cież dzi­ku­sem. Tyl­ko dwa gór­ne gu­zi­ki były roz­pię­te, od­sła­nia­jąc zło­ty krzy­żyk. A de­kolt…

Od­chrząk­nął i po­ża­ło­wał, że od­mó­wił, gdy pro­po­no­wa­ła mu wodę.

– Ko­cham bab­cię, pro­szę pani. Stwo­rzy­li z dziad­kiem Ste­wart Pro­per­ties od zera. Dla niej dzia­dek dzię­ki temu wciąż żyje.

– Bab­ka po­wie­dzia­ła mi też, że pana dzia­dek zde­cy­do­wał się przy­brać jej pa­nień­skie na­zwi­sko, żeby klan Ste­war­tów nie wy­gasł. To dość wy­jąt­ko­we, nie są­dzi pan? Zwłasz­cza jak na męż­czy­znę z jego po­ko­le­nia.

Dun­can wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Prze­ży­li wiel­ki ro­mans, je­den z tych, o któ­rych czy­ta się w książ­kach. Uwiel­bia­li się. Z jego punk­tu wi­dze­nia to ona wszyst­ko dla nie­go po­rzu­ci­ła: ro­dzi­nę, oj­czy­znę. Przy­pusz­czam, że w ten spo­sób chciał jej się od­wdzię­czyć.

– To pięk­ny gest.

– Ale?

– Nie po­wie­dzia­łam ale.

– Je­stem pra­wie pew­ny, że mia­ła to pani na koń­cu ję­zy­ka. – Uśmiech­nął się.

Abby się za­czer­wie­ni­ła.

– Nie mam za­mia­ru lek­ce­wa­żyć uczuć pana dziad­ków, wąt­pię po pro­stu, żeby po­dob­ne hi­sto­rie jesz­cze się zda­rza­ły. Mał­żeń­stwa, któ­re trwa­ją dzie­siąt­ki lat.

– Chy­ba jest pani za mło­da na taki pe­sy­mizm.

– A pan nie zna mnie dość do­brze, żeby mnie osą­dzać.

Dun­can za­mru­gał. Tej ko­bie­cie nie bra­ku­je tem­pe­ra­men­tu.

– Prze­pra­szam. Wróć­my do te­sta­men­tu. Nie chcę za­bie­rać pani cza­su.

– To ja prze­pra­szam. Ale naj­pierw jesz­cze jed­no py­ta­nie. Sko­ro bab­ka opu­ści­ła Szko­cję, żeby osiąść tu z pana dziad­kiem, jak to się sta­ło, że pan jest Szko­tem?

– Dziad­ko­wie mie­li tyl­ko jed­no dziec­ko, mo­je­go ojca, któ­ry był za­fa­scy­no­wa­ny swo­imi szkoc­ki­mi ko­rze­nia­mi. Kie­dy do­rósł, prze­niósł się na pół­noc Szko­cji. Tam się uro­dzi­łem.

– Sły­sza­łam o fir­mie pań­skie­go bra­ta w Skye. A czym pan się zaj­mu­je?

– By­łem jego dy­rek­to­rem fi­nan­so­wym. – Wes­tchnął. – Wła­ści­wie na­dal je­stem. Nie wie­my, jak dłu­go tu zo­sta­nę. Pro­si­łem, żeby zna­lazł ko­goś na moje miej­sce. Dla fir­my nie by­ło­by do­brze, gdy­by ta sy­tu­acja trwa­ła bez koń­ca.

– Przy­kro mi. To musi być dla pana trud­ny okres.

Szcze­ra tro­ska w jej ja­sno­sza­rych oczach po­ru­szy­ła go. Po raz pierw­szy od wie­lu dni uwie­rzył, że prze­trwa tę ży­cio­wą re­wo­lu­cję.

– Nie tak trud­ny jak stra­ta dziad­ka. To był wstrząs dla nas wszyst­kich. Dzia­dek był wspa­nia­łym czło­wie­kiem.

– To praw­da. Nie zna­łam go do­brze, ale cie­szył się w Can­dle­wick sza­cun­kiem. Pana bab­ka też jest tu ko­cha­na.

– Wiem. To je­den z po­wo­dów, dla któ­rych nikt z nas nie miał ser­ca na­le­gać, żeby opu­ści­ła to miej­sce. Mu­sie­li­by­śmy ją chy­ba siłą wsa­dzić do sa­mo­lo­tu.

– Nie­wy­obra­żal­ne, praw­da?

– Kie­dy upar­ta sta­ra Szkot­ka coś so­bie po­sta­no­wi, le­piej jej scho­dzić z dro­gi.

– Nie za­zdrosz­czę panu. – Abby uśmiech­nę­ła się.

Dun­can sta­rał się nie pa­trzeć na jej pier­si, któ­re za­ko­ły­sa­ły się, gdy po­pra­wi­ła się w fo­te­lu.

– Da się pani za­pro­sić na ko­la­cję? – spy­tał pod wpły­wem na­głe­go im­pul­su.

Za­sty­gła w bez­ru­chu. Zda­wa­ło się, że po­wie­trze w po­ko­ju też znie­ru­cho­mia­ło. Dun­can się spe­szył. Nie był czło­wie­kiem im­pul­syw­nym.

Abby przy­gry­zła war­gę.

– To kłó­ci się z moją ety­ką za­wo­do­wą.

Nie uznał tego za od­mo­wę.

– Nie jest pani moim praw­ni­kiem.

Te­raz wy­glą­da­ła na nie­co prze­stra­szo­ną.

– Mój ko­le­ga, pan Che­ster, od lat jest ad­wo­ka­tem pań­skich dziad­ków. W tej chwi­li prze­by­wa na zwol­nie­niu po ope­ra­cji ser­ca, więc prze­ka­zał mi spra­wy bab­ki. Mamy klien­ta, któ­ry jest za­in­te­re­so­wa­ny kup­nem Ste­wart Pro­per­ties.

Do gło­su do­szedł cy­nizm Dun­ca­na pod­szy­ty spo­rą daw­ką roz­cza­ro­wa­nia. Jed­nak praw­ni­cy to żmi­je, bez wy­jąt­ku.

– Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny.

– To bar­dzo do­bra ofer­ta.

– Nic mnie to nie ob­cho­dzi. Bab­cia nie chce sprze­dać fir­my.

– Są­dzi­łam, że ma pan na wzglę­dzie jej naj­lep­szy in­te­res – za­uwa­ży­ła z prze­ką­sem.

– Zde­cy­do­wa­nie tak, więc kie­dy praw­ni­cy chcą skło­nić ją do sprze­da­ży jej uko­cha­nej fir­my, sły­szę gło­śny dzwo­nek alar­mo­wy.

– Pan Che­ster dba o do­bro pań­skiej bab­ki.

– Ja­kie to wzru­sza­ją­ce.

– Jest pan nie­uprzej­my tyl­ko te­raz czy to u pana nor­ma? Nie po­do­ba mi się, kie­dy ktoś pod­wa­ża moją ety­kę za­wo­do­wą.

– A mnie nie po­do­ba­ją się lu­dzie, któ­rzy chcą wy­ko­rzy­stać sta­rą ko­bie­tę.

– Czy­niąc ją wy­jąt­ko­wo bo­ga­tą?

– Bab­cia nie po­trze­bu­je wię­cej pie­nię­dzy, ma ich dość.

– Nikt nie ma dość pie­nię­dzy, pa­nie Ste­wart, może mi pan wie­rzyć.

Usły­szał w tym ura­zę, nie chciał jed­nak te­raz drą­żyć tego te­ma­tu. Mimo an­ty­pa­tii do praw­ni­ków i nie­od­par­tej my­śli, że po­wi­nien trzy­mać się z dala od tej ko­bie­ty, wró­cił do swo­jej pro­po­zy­cji.

– Niech pani zje ze mną ko­la­cję.

– Nie.

Ścią­gnął brwi.

– Nie znam w tym mie­ście ni­ko­go poza bab­ką i pa­nią. Pro­szę to po­trak­to­wać jako do­bry uczy­nek. I pro­szę mi mó­wić Dun­can. Mam wra­że­nie, że już się zna­my.

– Niech pan nie prze­sa­dza, Dun­ca­nie. Za­sta­no­wię się, ale pro­szę nie na­ci­skać. Poza tym cze­mu miał­by pan jeść ko­la­cję z pod­stęp­ną żmi­ją? Otrzy­mu­ję od pana nie­jed­no­znacz­ne sy­gna­ły.

Dun­can uniósł ręce.

– Ma pani ra­cję. Więc co z tym te­sta­men­tem?

Wy­da­wa­ło się, że Abby ode­tchnę­ła z ulgą. Dun­can świet­nie się ba­wił, ob­ser­wu­jąc, jak na­ci­snę­ła kla­wisz w kom­pu­te­rze, spraw­dzi­ła coś w no­te­sie i otwo­rzy­ła tecz­kę, po­mru­ku­jąc pod no­sem.

Za­wsze po­cią­ga­ły go in­te­li­gent­ne ko­bie­ty. Ich nie­chęć do to­le­ro­wa­nia mę­skich bred­ni sta­no­wi­ła dla nie­go wy­zwa­nie. Choć wy­czu­wał, że praw­nicz­ka od­wza­jem­nia jego za­in­te­re­so­wa­nie, nie był tak głu­pi, by za­kła­dać, iż uła­twi mu to pod­bój. W koń­cu Abby pod­su­nę­ła mu tecz­kę.

– Wi­dział pan wcze­śniej­szą wer­sję. Je­den zna­czą­cy do­da­tek to ta klau­zu­la. Je­śli po dwu­dzie­stu czte­rech mie­sią­cach po­by­tu bę­dzie pan tu nie­szczę­śli­wy i ze­chce wró­cić do domu, bab­ka sprze­da Ste­wart Pro­per­ties i po­je­dzie z pa­nem do Szko­cji. Za­zna­czy­łam miej­sca, gdzie musi pan pod­pi­sać. Pań­ski brat i bab­ka już zło­ży­li swo­je pod­pi­sy.

– Tak? – Dun­can zmarsz­czył czo­ło.

– Bro­dy mu­siał to zro­bić przed wy­jaz­dem. Pań­ska bab­ka z nim przy­szła.

– Cze­mu mi nic nie po­wie­dział? – Miał złe prze­czu­cia.

– Ja pana te­raz in­for­mu­ję.

Dun­can przej­rzał pa­ra­gra­fy za­pi­sa­ne praw­ni­czym ję­zy­kiem. Ma­leń­kie ró­żo­we znacz­ki w miej­scach, gdzie miał zło­żyć pod­pis, śmia­ły mu się w nos.

– Nie ro­zu­miem – oznaj­mił po­wo­li. – Bab­cia mó­wi­ła, że zo­sta­wi fir­mę Bro­dy’emu i mnie, po po­ło­wie.

– W świe­tle ostat­nich oko­licz­no­ści – mał­żeń­stwa Bro­dy’ego i pana przy­jaz­du do Sta­nów – bab­ka i pań­ski brat uzna­li, że je­dy­nym spra­wie­dli­wym roz­wią­za­niem jest po­dział osiem­dzie­siąt do dwu­dzie­stu pro­cent. Po­rzu­cił pan swo­je ży­cie w Szko­cji. Chcą panu to wy­na­gro­dzić.

– To moja de­cy­zja. Nie pro­si­łem o nic w za­mian. To nie­do­rzecz­ne. Nie pod­pi­szę tego.

– Zna pan swo­ją bab­kę? – spy­ta­ła Abby. – Za­pew­niam pana, że nie zmie­ni zda­nia. Poza tym za­pra­cu­je pan na to. Fir­ma jest ogrom­na. Je­den z me­ne­dże­rów prze­no­si się na za­chod­nie wy­brze­że. Pana bab­ka wciąż się an­ga­żu­je, ale nie jest w sta­nie pra­co­wać tak jak kie­dyś. Los fir­my za­le­ży od pana.

– Dzię­ki za sło­wa otu­chy.

– Pana de­cy­zja o prze­pro­wadz­ce do Can­dle­wick nie była pew­nie ła­twa. Opie­ka nad star­szy­mi ludź­mi nie jest ła­twa. Na do­da­tek bę­dzie panu to­wa­rzy­szył stres zwią­za­ny z pro­wa­dze­niem war­tej mi­lio­ny do­la­rów fir­my.

– Na­praw­dę jest pani świet­na.

Uśmiech­nę­ła się.

– Moim za­da­niem jest do­pre­cy­zo­wa­nie tego, co nie jest do koń­ca ja­sne.

– Za­pew­niam pa­nią, że wszyst­ko jest ja­sne. – Po­czuł się cho­ry. – Mam chęć zo­sta­wić to wszyst­ko Bro­dy’emu.

– Nie są­dzę, żeby to przy­jął.

– Świet­nie, po pro­stu świet­nie.

– Niech pan to po­trak­tu­je jak przy­go­dę.

Dun­can zło­żył pod­pis w od­po­wied­nich miej­scach i od­su­nął od sie­bie tecz­kę.

– Mam na­dzie­ję, że mogę na pa­nią li­czyć w nad­cho­dzą­cych mie­sią­cach.

Mięk­kie ró­żo­we war­gi Abby, de­li­kat­nie pod­kre­ślo­ne błysz­czy­kiem, roz­chy­li­ły się.

– W kwe­stii po­rad praw­nych? – spy­ta­ła po chwi­li.

Dun­can uśmiech­nął się do niej, po raz pierw­szy oka­zu­jąc, jak bar­dzo jest nią za­in­te­re­so­wa­ny.

– W każ­dej kwe­stii.

Do koń­ca dnia pra­cy dzia­ła­ła jak we mgle. Wa­ha­ła się mię­dzy pod­eks­cy­to­wa­niem, że Dun­can Ste­wart za­pro­sił ją na rand­kę, i ab­so­lut­ną pew­no­ścią, że z niej żar­to­wał.

Na szczę­ście była umó­wio­na na ko­la­cję z naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką Larą Finch. Wy­bra­ły się do Cla­re­mont. W Can­dle­wick nie bra­ko­wa­ło cza­ru­ją­cych knaj­pek, poza tym były też piz­ze­rie, ale w po­szu­ki­wa­niu pry­wat­no­ści i no­we­go oto­cze­nia war­to było wy­ko­nać pe­wien wy­si­łek.

Lara wy­py­ty­wa­ła Abby nad na­le­śni­ka­mi z kur­cza­kiem.

– Co się dzie­je? Je­steś cała w ru­mień­cach i od wej­ścia le­d­wie się ode­zwa­łaś.

– Roz­ma­wia­ły­śmy w sa­mo­cho­dzie.

– Nie­praw­da – od­par­ła Lara. – To ja mó­wi­łam. Ty słu­cha­łaś.

– Umó­wi­ły­śmy się, że pro­wa­dzisz. Wy­pi­łam kie­li­szek wina, dla­te­go je­stem czer­wo­na.

– Abby. – Lara rzu­ci­ła jej spoj­rze­nie, któ­re mó­wi­ło, że tego nie ku­pu­je.

– No do­bra. Sko­ro mu­sisz wie­dzieć, po­zna­łam dziś fa­ce­ta.

Lara odło­ży­ła wi­de­lec i wle­pi­ła wzrok w Abby.

– To chy­ba nie jest aż tak nad­zwy­czaj­ne? – spy­ta­ła Abby.

– Ostat­ni raz wspo­mnia­łaś o fa­ce­cie oko­ło prze­ło­mu wie­ków.

– Oko­ło prze­ło­mu wie­ków na­wet się nie zna­ły­śmy – za­uwa­ży­ła oschle Abby.

Lara się­gnę­ła po wi­de­lec i mach­nę­ła nim w po­wie­trzu.

– Po­zwo­li­łam so­bie na pew­ną prze­sa­dę dla pod­kre­śle­nia tego fak­tu. Ten ta­jem­ni­czy męż­czy­zna musi być nie­sa­mo­wi­ty. Po­wiedz, pro­szę, że ma bra­ta. U mnie w tej chwi­li jest po­su­cha.

– Ma – od­par­ła Abby. – Nie­ste­ty żo­na­te­go.

– A niech to.

– Taa. – Abby za­sta­na­wia­ła się, ile może zdra­dzić. Gdy­by przy­zna­ła, jak wiel­kie wra­że­nie zro­bi­ło na niej spo­tka­nie z Dun­ca­nem, Lara by ją za­mę­czy­ła. – Znasz Iso­bel Ste­wart?

– Wszy­scy zna­ją Miss Izzy. Ma w ban­ku kil­ka ra­chun­ków.

Lara była in­spek­to­rem kre­dy­to­wym w miej­sco­wym ban­ku. Po­dob­nie jak Abby uwa­ża­ła, że je­śli cho­dzi o męż­czyzn, sy­tu­acja w Can­dle­wick jest kry­tycz­na. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że wie­lu męż­czyzn od­stra­sza­ła chłod­na na po­zór apa­ry­cja Lary. Przy­ja­ciół­ka Abby mia­ła przy­sło­wio­we zło­te ser­ce, ale była też zna­na z tego, że je­śli męż­czy­zna prze­kra­czał nie­wi­dzial­ną li­nię, koń­czy­ła zna­jo­mość.

– Cóż, to wnuk Miss Izzy.

– Bro­dy?

– Nie, Bro­dy wła­śnie się oże­nił.

– Z tą wła­ści­ciel­ką księ­gar­ni.

– Zga­dza się.

– Więc ma bra­ta?

– O tak.

– Cho­dzi o ten ak­cent, co? Za­ło­żę się, że na­wet gdy­by miał dwie gło­wy i bro­daw­ki, ko­bie­ty by na nie­go le­cia­ły.

– Chcesz po­wie­dzieć, że je­stem płyt­ka?

– Nie bądź taka prze­wraż­li­wio­na. Po­wiedz, co on w so­bie ma, że moja naj­droż­sza przy­ja­ciół­ka jest roz­dy­go­ta­na.

– Nie wiem na­wet, co to zna­czy.

– Dy­got. Zde­ner­wo­wa­nie, pod­eks­cy­to­wa­nie albo strach.

Cóż, to wszyst­ko do­ty­czy­ło Abby.

– Coś w so­bie ma. Ja­kąś ener­gię. Nie wiem, czy po­tra­fię to wy­tłu­ma­czyć. Jest bar­dzo mę­ski.

Oczy Lary zro­bi­ły się okrą­głe. Po­wa­chlo­wa­ła się ser­wet­ką i wy­pi­ła łyk wody.

– Więc co zro­bi­my, żeby ten sa­miec alfa cię za­uwa­żył?

Abby po­wścią­gnę­ła uśmiech.

– Wła­ści­wie to już mnie za­pro­sił na ko­la­cję.

Przy­ja­ciół­ka o fi­gu­rze mo­del­ki, pla­ty­no­wych wło­sach i sza­fi­ro­wych tę­czów­kach prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Po­waż­nie? Cho­dzi o cyc­ki, tak? Chry­ste, co ja bym dała, żeby mieć ta­kie cyc­ki cho­ciaż przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. To ma­gnes na fa­ce­tów.

– Są­dzę, że nie mó­wił po­waż­nie. – Abby dała wy­raz swo­im naj­więk­szym lę­kom. – Jest tu sam, nie zna ni­ko­go w mie­ście.

– Na pew­no nie tyl­ko o to cho­dzi, ina­czej nie by­ła­byś tak roz­trzę­sio­na.

– Flir­to­wał ze mną nie­mal od po­cząt­ku, ale też ob­ra­ził mój za­wód i za­kwe­stio­no­wał moje mo­ty­wy.

– Więc co mu od­po­wie­dzia­łaś?

– Że mu­szę się za­sta­no­wić.

– A, to do­brze. Niech się tro­chę po­sta­ra.

– Lara! Nie to mia­łam na my­śli. Nie je­stem pew­na, czy po­win­nam się z nim spo­tkać. Czy to etycz­ne. Cięż­ko pra­co­wa­łam, żeby zna­leźć się tu, gdzie je­stem… żeby wszy­scy wie­dzie­li, że nie je­stem taka jak oj­ciec.

– Do­bry Boże! Nie re­pre­zen­tu­jesz go w są­dzie. Poza tym czy Miss Izzy nie jest klient­ką two­je­go sze­fa?

– Tak, ale…

Lara prze­rwa­ła jej z trium­fal­nym uśmie­chem.

– Więc po spra­wie. Masz ja­kąś ład­ną bie­li­znę i co na sie­bie wło­żysz, kie­dy w koń­cu wy­ba­wisz go z nie­do­li?


ROZDZIAŁ DRUGI

Abby po­sta­no­wi­ła od­cze­kać ty­dzień, nim skon­tak­tu­je się z Dun­ca­nem. Je­że­li przez ten czas stwier­dzi, że on tyl­ko się nią bawi, oszczę­dzi so­bie zbęd­ne­go za­że­no­wa­nia.

Pla­no­wa­ła za­dzwo­nić do nie­go w so­bo­tę rano. W piąt­ko­wy wie­czór Lara wpa­dła do niej na fil­mo­wy ma­ra­ton. Szy­ko­wa­ły w kuch­ni po­pcorn. Lara bu­szo­wa­ła w lo­dów­ce.

– Oj­ciec cię ostat­nio na­cho­dził? – spy­ta­ła, otwie­ra­jąc wodę. Po­tem usia­dła na bla­cie i ma­cha­ła no­ga­mi.

– Nie, dzię­ki Bogu. Jest po­dej­rza­nie ci­cho. To mnie de­ner­wu­je.

– Mama pro­si­ła, żeby ci po­wtó­rzyć, że za­pra­sza­my cię na Świę­to Dzięk­czy­nie­nia.

– To jesz­cze szmat cza­su – od­par­ła Abby smęt­nie.

– Nie taki szmat. Moja mama cię ko­cha. Cała na­sza ro­dzi­na cię ko­cha. To nie two­ja wina, że twój oj­ciec świ­ru­je.

Abby wsy­pa­ła po­pcorn do mi­sek i wes­tchnę­ła.

– Czu­ję, jak­by to była moja wina. Może po­win­nam za­ła­twić mu po­moc le­kar­ską. Nie wiem, czy jego pro­ble­my da się zdia­gno­zo­wać, czy jest tyl­ko po­pa­pra­nym dup­kiem.

– Nie po­win­nam była o nim wspo­mi­nać – rze­kła Lara z ża­lem. – Ale nie mogę do­pu­ścić do tego, żeby two­je świę­ta wy­glą­da­ły tak jak w ze­szłym roku. To było pie­kło. Je­steś dla mnie jak sio­stra. Za­słu­gu­jesz na coś lep­sze­go. – Ze­sko­czy­ła z bla­tu i wzię­ła do ręki mi­skę. – Dość tej po­nu­rej gad­ki. Nie za­po­mnij o ser­ni­ku, któ­ry przy­nio­słam.

– Ser­nik pa­su­je do po­pcor­nu?

– Ser­nik pa­su­je do wszyst­kie­go – za­pew­ni­ła Lara.

Pół­to­rej go­dzi­ny póź­niej, kie­dy na ekra­nie prze­wi­ja­ły się na­pi­sy koń­co­we pierw­sze­go fil­mu, Abby ziew­nę­ła.

– Wy­bacz – po­wie­dzia­ła. – Kiep­sko dziś spa­łam.

Lara kop­nę­ła ją w kost­kę.

– Ma­rzy­łaś o przy­stoj­nym Szko­cie?

– Jesz­cze się do mnie nie ode­zwał.

– Je­śli mnie pa­mięć nie myli, po­wie­dzia­łaś mu, żeby dał ci czas, bo mu­sisz to prze­my­śleć.

– To praw­da.

– Więc w czym pro­blem?

– Nie wiem, czy chcę się z nim umó­wić.

– Kła­miesz.

– Pro­szę cię – po­wie­dzia­ła Abby ura­żo­na.

– Oczy­wi­ście, że chcesz. Tyl­ko się bo­isz.

– Aha. – To aku­rat była praw­da. – Mam sześć kilo nad­wa­gi.

– Nie każ­dy fa­cet pra­gnie chu­dziel­ca. Spodo­ba­ło mu się to, co wi­dział. Je­steś pięk­ną ko­bie­tą.

Ła­two La­rze po­wie­dzieć. Była uoso­bie­niem ide­ału. Gdy­by nie była tak cu­dow­nym czło­wie­kiem, Abby mu­sia­ła­by ją znie­na­wi­dzić.

– Tak czy owak nie ode­zwał się. A mnie chy­ba nie star­czy od­wa­gi, żeby do nie­go za­dzwo­nić.

– Spójrz­my na to obiek­tyw­nie. Jak czę­sto w na­szym mie­ście po­ja­wia­ją się nowi męż­czyź­ni?

– Pra­wie ni­g­dy.

– A kie­dy już się zja­wia­ją, jak czę­sto są mło­dzi, atrak­cyj­ni i wol­ni?

– Pra­wie ni­g­dy.

– A kie­dy znaj­dzie się mło­dy, atrak­cyj­ny i wol­ny, jak czę­sto jest przy­zwo­itym go­ściem, któ­ry ko­cha swo­ją bab­kę i jest go­to­wy po­świę­cić dla niej wła­sne szczę­ście?

– Mó­wisz, jak­by był skrzy­żo­wa­niem Ro­bin Ho­oda i Ja­me­sa Bon­da. Je­stem pew­na, że Dun­can Ste­wart chce tyl­ko sek­su.

– Wszy­scy fa­ce­ci tego chcą. To­bie też nie za­szko­dzi.

– Lara!

– Ze­gar tyka. Przyj­dzie trzy­dziest­ka, po­tem czter­dziest­ka. Wszy­scy przy­zwo­ici męż­czyź­ni znik­ną. Masz jed­ne­go pod ręką. Nie zmar­nuj oka­zji.

– To naj­bar­dziej sek­si­stow­ska i idio­tycz­na mowa, jaką kie­dy­kol­wiek sły­sza­łam.

– Wiesz, że mam ra­cję.

– Ja­koś nie wi­dzę, że­byś ty się wo­kół ko­goś krę­ci­ła.

– Może gdy­by cza­ru­ją­cy Szkot za­pro­sił mnie na ko­la­cję, zro­bi­ła­bym to.

– Jest bo­ga­ty, aro­ganc­ki i zło­śli­wy.

– Wy­ślij mu ese­me­sa. Na­pisz, że się zga­dzasz.

– Znę­casz się nade mną.

– Nie, ja cię za­chę­cam.

Abby nie­chęt­nie się­gnę­ła po ko­mór­kę.

– Nie wiem, co na­pi­sać.

W tym mo­men­cie do­sta­ła wia­do­mość. Tak się prze­stra­szy­ła, że omal nie wy­pu­ści­ła te­le­fo­nu z ręki. Sło­wa na ekra­nie nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści co do ich au­tor­stwa.

„Da­łem ci dość cza­su, dziew­czy­no? Ko­la­cja we wto­rek? Przy­ja­dę po cie­bie o 6”.

– To on. – Abby ści­ska­ła te­le­fon. – Jed­nak mó­wił po­waż­nie.

Lara prze­czy­ta­ła wia­do­mość i roz­pro­mie­ni­ła się.

– Oczy­wi­ście. Fa­cet ma do­bry gust. Od­pisz mu, szyb­ko.

Drżą­cą ręką Abby za­czę­ła pi­sać: „Dwa wa­run­ki. To nie jest rand­ka i po­zwo­li mi pan opo­wie­dzieć o ofer­cie na­sze­go kup­ca”. Na­ci­snę­ła wy­ślij i wes­tchnę­ła.

– Nie jem de­se­ru. My­ślisz, że do wtor­ku zrzu­cę sześć kilo?

Lara po­da­ła jej wi­del­czyk.

– Jedz ten cho­ler­ny ser­nik. Je­steś pięk­na. Je­śli Dun­can Ste­wart my­śli ina­czej, jest idio­tą.

Dun­can wpadł w pe­wien rytm, któ­ry uła­twiał mu ży­cie w no­wym miej­scu. Bab­ka lu­bi­ła dłu­żej sy­piać. Dun­can wsta­wał wcze­śnie, ru­szał do mia­sta i otwie­rał biu­ro przed po­ja­wie­niem się in­nych pra­cow­ni­ków. Lu­bił w spo­ko­ju przyj­rzeć się róż­nych spra­wom.

Per­so­nel trak­to­wał go życz­li­wie, lecz Dun­can zga­dy­wał, że wszy­scy za­sta­na­wia­ją się, czy ktoś stra­ci pra­cę. Nie pla­no­wał zwol­nień. Fir­ma kwi­tła. Do nie­go na­le­ża­ło za­dba­nie o to, by ta sy­tu­acja nie ule­gła zmia­nie.

Fir­ma dzia­ła­ła na dwóch fron­tach – bu­do­wa­li dom­ki w gó­rach i wy­naj­mo­wa­li je tu­ry­stom. Iso­bel i Geof­frey zbi­li ka­pi­tał na ryn­ku tu­ry­stycz­nym w po­cząt­kach jego roz­wo­ju i bu­do­wa­li swo­ją opi­nię krok po kro­ku. Głów­na sie­dzi­ba fir­my mie­ści­ła się w Can­dle­wick, zaś jej od­dzia­ły w Ashe­vil­le i kil­ku in­nych miej­scach.

W nie­wie­le po­nad ty­dzień Dun­can za­po­znał się z pod­sta­wa­mi dzia­ła­nia biu­ra. Zo­rien­to­wał się, któ­rzy pra­cow­ni­cy są bez­cen­ni, a któ­rzy mogą sta­no­wić źró­dło po­ten­cjal­nych kło­po­tów. Miał dy­plom z fi­nan­sów, więc nie mar­twił się o księ­go­wość. Na­le­ża­ło jed­nak zwró­cić uwa­gę na struk­tu­rę fir­my i pla­ny roz­wo­ju.

Po­nie­waż bab­ka była zde­ter­mi­no­wa­na, by uczest­ni­czyć w pra­cach fir­my, Dun­can jeź­dził po nią koło je­de­na­stej. Umysł mia­ła by­stry jak za­wsze, go­rzej było z kon­dy­cją fi­zycz­ną. Cza­sa­mi zo­sta­wa­ła w biu­rze do koń­ca dnia, ale by­wa­ło, że ktoś od­wo­ził ją do domu o trze­ciej.

We wto­rek Dun­can i Iso­bel spę­dzi­li parę go­dzin nad pro­jek­ta­mi dom­ków, któ­re chcie­li zbu­do­wać na nie­daw­no za­ku­pio­nej zie­mi. W koń­cu Iso­bel za­mknę­ła tecz­kę i po­stu­ka­ła w nią pal­cem.

– Będą się cie­szyć po­pu­lar­no­ścią. Wspo­mnisz moje sło­wa.

Dun­can po­dra­pał się w gło­wę i ziew­nął, wsta­jąc, kie­dy bab­ka tak­że się pod­nio­sła.

– Wie­rzę ci, bab­ciu. Je­steś sze­fem.

Iso­bel chwy­ci­ła go za rękę i przy­ło­ży­ła ją do po­licz­ka.

– Dzię­ku­ję ci za wszyst­ko, co ro­bisz dla sta­rej ko­bie­ty. Ni­g­dy nie do­wiesz się, ile to dla mnie zna­czy.

Dun­can ob­jął ją za­do­wo­lo­ny, że nie wie­dzia­ła, jaką wal­kę sto­czył z sobą, my­śląc o tej ży­cio­wej zmia­nie.

– Ko­cham cię, bab­ciu. Opie­ko­wa­łaś się nami po roz­wo­dzie ro­dzi­ców. Choć­by za to je­stem ci coś win­ny. Poza tym do­brze się ba­wię.

Nie spo­dzie­wał się tego, więc skok ad­re­na­li­ny w ob­li­czu no­wych wy­zwań był miłą nie­spo­dzian­ką.

– Chy­ba po­wi­nie­nem ci coś po­wie­dzieć. Mam dziś wie­czo­rem rand­kę. Nie cze­kaj na mnie.

Oczy sta­rej ko­bie­ty za­bły­sły.

– Po­wiedz mi chłop­cze, znam ją?

– To Abby Hart­mann. Pra­cu­je w kan­ce­la­rii, gdzie mnie po­sła­łaś.

– Ach tak, Abby. – Iso­bel ścią­gnę­ła brwi. – To miła mło­da ko­bie­ta.

– Cze­mu mi się zda­je, że tego nie po­chwa­lasz?

– Abby nie mia­ła ła­twe­go ży­cia. Za­słu­gu­je za do­bre trak­to­wa­nie.

– Nie za­mie­rzam jej po­bić, bab­ciu.

– Nie bądź taki py­ska­ty, chłop­cze. Wiesz, o czym mó­wię. Nie chcę, że­byś so­bie żar­to­wał z jej uczuć.

– Spra­wia wra­że­nie wy­jąt­ko­wo roz­sąd­nej. My­ślę, że so­bie ra­dzi.

– Przy­wie­ziesz ją do domu, że­bym mo­gła się z nią przy­wi­tać?

– Może na­stęp­nym ra­zem. Zo­ba­czy­my, jak się po­to­czy ten wie­czór.

– Czy­li nie je­steś pew­ny sie­bie. To do­brze.

– Po czy­jej je­steś stro­nie? – spy­tał z ża­lem.

– Za­wsze po two­jej, ale ko­bie­ty mu­szą się wspie­rać.

Kil­ka go­dzin póź­niej Dun­can za­par­ko­wał przed ład­nym bia­łym do­mem, gdzie miesz­ka­ła Abby. Była to ci­cha bocz­na ulicz­ka dwie prze­czni­ce od ryn­ku. Ma­leń­kie po­dwór­ko było za­dba­ne, okna błysz­cza­ły w słoń­cu wcze­sne­go wie­czo­ru.

Od chwi­li gdy Abby przy­ję­ła jego za­pro­sze­nie, raz czy dwa wy­mie­ni­li się ese­me­sa­mi. Dun­can nie­cier­pli­wie cze­kał na to spo­tka­nie. Być może po­trze­bo­wał od­skocz­ni od pra­cy i no­we­go ży­cia. A może chciał się prze­ko­nać, czy pierw­sze ocza­ro­wa­nie nie mi­nę­ło.

Jej wa­run­ki z po­cząt­ku wpra­wi­ły go w złość. Po­tem po­my­ślał: Niech so­bie mówi o swo­im ta­jem­ni­czym kup­cu do woli. To i tak ni­cze­go nie zmie­ni.

Kie­dy otwo­rzy­ła drzwi, wstrzy­mał od­dech. W jej uśmie­chu doj­rzał wa­ha­nie, choć była go­to­wa do wyj­ścia. Zie­lo­na je­dwab­na su­kien­ka pod­kre­śla­ła fi­gu­rę w kształ­cie klep­sy­dry. Czar­ne szpil­ki do­da­wa­ły jej kil­ka cen­ty­me­trów.

– Wy­glą­dasz pięk­nie – stwier­dził. – Bar­dzo się cie­szę, że przy­ję­łaś za­pro­sze­nie.

– Ja też. We­zmę tyl­ko to­reb­kę.

Ja­dąc do Cla­re­mont, ga­wę­dzi­li o tym i owym. Dro­ga była dość dłu­ga, by prze­ła­ma­li lody. Dun­can wy­brał re­stau­ra­cję spe­cja­li­zu­ją­cą się w kuch­ni fran­cu­skiej. Kie­dy po­mógł Abby wy­siąść z auta, lek­ko chwy­ta­jąc ją za ło­kieć, po­czuł przy­pływ po­żą­da­nia. Z po­wo­du prze­pro­wadz­ki przez pe­wien czas żył w ce­li­ba­cie, ale ta nie­wy­so­ka praw­nicz­ka nie tyl­ko go pod­nie­ca­ła. Ona go fa­scy­no­wa­ła.

Pod­czas ko­la­cji sta­rał się cze­goś o niej do­wie­dzieć.

– Opo­wiedz mi o swo­im dzie­ciń­stwie. Za­wsze chcia­łaś być praw­ni­kiem? My­śla­łem, że więk­szość dziew­czy­nek ma­rzy, żeby zo­stać księż­nicz­ką.

Abby za­śmia­ła się, tak jak prze­wi­dział. Jej oczy osło­nię­te dłu­gi­mi rzę­sa­mi przy­po­mi­na­ły mu kot­kę, któ­rą miał w dzie­ciń­stwie.

Na mo­ment roz­mo­wę prze­rwał im kel­ner. Po­tem Abby od­po­wie­dzia­ła na jego py­ta­nie.

– Mó­wiąc szcze­rze, chcia­łam stu­dio­wać za gra­ni­cą, ale wie­dzia­łam, że mnie na to nie stać. Mama zmar­ła, jak mia­łam trzy lata, oj­ciec sam mnie wy­cho­wy­wał. Sta­le bra­ko­wa­ło nam pie­nię­dzy.

– Stu­dia praw­ni­cze nie są ta­nie.

– Mia­łam dużo szczę­ścia. Pan Che­ster se­nior, któ­ry był pierw­szym ad­wo­ka­tem two­ich dziad­ków, po­ma­gał uczniom miej­sco­we­go li­ceum. Jego syn to kon­ty­nu­uje. W ostat­niej kla­sie uda­ło mi się do­stać do nie­go na prak­ty­kę. Spodo­ba­ła mi się ta pra­ca. Po czte­rech la­tach na uni­wer­sy­te­cie sta­no­wym dzię­ki po­mo­cy pana Che­ste­ra przy­ję­to mnie na pra­wo w Wake Fo­rest. Kie­dy zro­bi­łam dy­plom, pan Che­ster za­pro­po­no­wał mi pra­cę.

– Nie chcia­łaś wy­ru­szyć do du­że­go mia­sta?

Uśmiech Abby zgasł.

– Chy­ba wszy­scy wy­obra­ża­my so­bie, jak by to było za­cząć wszyst­ko od nowa w no­wym miej­scu. Dla mnie po­zo­sta­nie w Can­dle­wick mia­ło wię­cej plu­sów niż mi­nu­sów. Nie ża­łu­ję tej de­cy­zji. A ty, Dun­ca­nie? Jak wy­glą­da­ło two­je ży­cie w Szko­cji?

Wzru­szył ra­mio­na­mi, wciąż czuł słod­ko-gorz­ką tę­sk­no­tę za tym, co po­zo­sta­wił.

– Pew­nie sły­sza­łaś o wy­spie Skye. Jest tak pięk­na jak mó­wią. Woda, nie­bo i wszyst­ko, co po­mię­dzy nimi.

– Tę­sk­nisz, sły­szę to w two­im gło­sie.

– Tak, ale je­stem do­ro­sły. Po­ra­dzę so­bie z tym.

– Jak to się sta­ło, że pra­co­wa­łeś z bra­tem?

– Bro­dy stwo­rzył fir­mę zaj­mu­ją­cą się ko­mer­cyj­nym po­ło­wem i tu­ry­stycz­nym ło­wie­niem ryb. Jak skoń­czy­łem uni­wer­sy­tet, bła­gał mnie, że­bym zo­stał dy­rek­to­rem fi­nan­so­wym. Do­brze nam się ra­zem pra­co­wa­ło.

– Mó­wi­łeś, że brat trzy­ma dla cie­bie tę pra­cę.

– To nie ma sen­su. Bab­cia jest zdro­wa jak koń. Może żyć jesz­cze dzie­sięć lat. Mam na­dzie­ję, że tak bę­dzie.

Był za­sko­czo­ny, gdy Abby z uśmie­chem wy­cią­gnę­ła rękę nad sto­li­kiem, by ująć jego dłoń.

– Je­steś bar­dzo słod­ki, Dun­ca­nie.

– Nie je­stem słod­ki. – Zje­żył się.

Po­gła­ska­ła kciu­kiem jego pal­ce.

– To kom­ple­ment.

Uniósł wol­ną rękę i ge­stem we­zwał kel­ner­kę.

– Mo­że­my pro­sić o kar­tę de­se­rów?

– Och, nie dla mnie – za­pro­te­sto­wa­ła Abby.

– Ich pud­ding z chle­ba jest już słyn­ny.

– Sam go zjedz. Ja wię­cej nie zmiesz­czę.

– Bzdu­ra, zja­dłaś sa­łat­kę i ka­wa­łek kur­cza­ka. Nie będę sam jadł de­se­ru.

Te­raz Abby zde­ner­wo­wa­ła się nie na żar­ty. Pu­ści­ła jego rękę.

– Nie jem de­se­ru – oznaj­mi­ła. – Je­stem na die­cie.

Dun­can za­mó­wił dla sie­bie de­ser i zmarsz­czył czo­ło.

– Cze­mu, na Boga, je­steś na die­cie, dziew­czy­no? Wy­glą­dasz pięk­nie.

Abby cze­ka­ła na pu­en­tę. Spo­dzie­wa­ła się, że bę­dzie jej ka­dził, byle tyl­ko dała się za­cią­gnąć do łóż­ka. Tym­cza­sem Dun­can wy­da­wał się szcze­rze za­sko­czo­ny i zi­ry­to­wa­ny jej od­mo­wą zje­dze­nia de­se­ru.

– Je­steś wy­so­ki i szczu­pły – pod­ję­ła. – Taka ko­bie­ta jak ja, ni­ska i…

Wy­cią­gnął rękę i za­sło­nił jej usta.

– Nie mów tego. Czy męż­czyź­ni tu­taj są śle­pi? Cały wie­czór za­sta­na­wiam się, kie­dy wresz­cie uj­rzę two­je krą­gło­ści. A ty przej­mu­jesz się de­se­rem?

Kel­ner­ka przy­nio­sła pud­ding z praw­dzi­wą bitą śmie­ta­ną. Po­sta­wi­ła go na sto­li­ku, po­ło­ży­ła dwie ser­wet­ki, dwie ły­żecz­ki i ode­szła. Abby po­czu­ła, że za­le­wa się ru­mień­cem. Dun­can wziął ły­żecz­kę i na­brał por­cję pud­din­gu.

– Otwórz bu­zię. Mu­szę cię na­kar­mić, sko­ro nie mogę te­raz zro­bić nic in­ne­go.

Abby roz­chy­li­ła war­gi, ści­ska­jąc ko­la­na. Spo­sób, w jaki pa­trzył na nią Dun­can, po­wi­nien być za­ka­za­ny.

– Sze­rzej – po­pro­sił.

Ły­żecz­ka wsu­nę­ła się do jej ust. Sma­ki eks­plo­do­wa­ły na ję­zy­ku Abby, aż w gło­wie jej się za­krę­ci­ło. Dun­can pa­trzył na nią jak głod­ny ja­strząb ob­ser­wu­ją­cy mysz.

– Sma­ku­je? – za­py­tał.

– Tak. Chcesz tro­chę?

– Je­śli mnie na­kar­misz.

Abby ni­g­dy do­tąd nie zna­la­zła się w ta­kiej sy­tu­acji. Dun­can za­mie­nił po­si­łek w grę wstęp­ną.

– Nie cho­dzę z męż­czy­zna­mi do łóż­ka na pierw­szej rand­ce – oświad­czy­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie wszyst­kie po­wo­dy, dla któ­rych prze­strze­ga­ła tej za­sa­dy.

– Ale to nie jest rand­ka, wiesz? – od­parł. – Chcę zjeść de­ser, za­nim wy­sty­gnie.

Abby mia­ła wra­że­nie, że już ni­g­dy nie bę­dzie jej zim­no. Drżą­cą ręką na­bra­ła por­cję de­se­ru.

– Prze­stań – po­wie­dzia­ła.

– Co? – spy­tał nie­win­nie.

– Wy­obra­żać so­bie mnie nagą.

– Nie wie­dzia­łem, że po­tra­fisz czy­tać w my­ślach.

– Otwórz usta, Dun­ca­nie.

– Tak, pro­szę pani.

Nie mia­ła po­ję­cia, jak ero­tycz­ne może być kar­mie­nie męż­czy­zny de­se­rem. Kie­dy zęby Dun­ca­na o mały włos nie przy­gry­zły jej pal­ców, Abby za­drża­ła.

– Wy­star­czy? – Usia­dła pro­sto i na­pi­ła się wody tak łap­czy­wie, że omal się nie za­krztu­si­ła.

– Chcę wię­cej.

– No to jedz.

– Sko­ro nie prze­śpisz się dziś ze mną, my­śla­łem, że mo­że­my przy­naj­mniej sub­li­mo­wać.

– Na­uczy­li cię ta­kich słów w szkoc­kiej szko­le?
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